
Z I E M I A N I N .
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

M 13.” Poznań w  sobotę dnia £ 6  marca lBTO.______________JW. 13.
Korespondencye i przesełki f r a n c o  pod adresem : Kazimirz Koszutski, R edaktor Ziemianina, przy ul. św. M aicina Kr. 59.

PRZEDPŁATA kwartalna wynosi: na pocztach pruskich 1 ta ) .; na pocztach Królestwa Polskiego l rs 65 kop.; dla Cesarstwa Austryackiego r o c z n i e  
7 złr., p ó ł r o c z n i e  3 złr. 50 centów, k w a r t a l n i e  1 złr: 80  cent: wartości austr. -  Skład główny na Król. Polskie i Ces. Buskie w księgarni 
i składzie nót M aurycego O rgelbranda w W arszaw ie. Cena roczna w Warszawie rs. 5 kop. 40; półroczna rs. 2 kop. 70; 
kwartalna rs. 1 kop. 35. Z przeselką pocztą w opaskach na miejsce: cena roczna rs. 7 kop. 40; półroczna rs. 3 kop. 70, kwarta a rs. op. 8 0 ,

każdy nr. osohno: 2 '/, sgr.

T R E Ś Ć .

Uwiadomienie.
O kredycie ziemskim: W. Wolniewicz. \ ,
Sprawozdanie Zarządu Centr. Tow. Gospodarczego dla W ielk. Ks. IJ^znań- 

skiego za r. 1869. (Dokończenie).
Referaty Z posiedzeń Wydziałów: Referat z posiedzenia Wydziału

Leśnego.
Sprawozdanie Komisyi zwiedzającej gospodarstwo w W ielkich Jeziorach.

(Dokończenie).

Korespondencye ro ln icze : Zanocnica ozima. S u  Garczyński.
Wiadomości rolnicze: Sprawozdanie z posiedzeń Ekonomicznego Kolegium 

w Berlinie, rozpoczętych dnia 22 lutego r.__b. (Dalszy ciąg). — Wykaz 
prelekeyi, które w semestrze latowym 1870 r. czytane będą w król. 
Akademii Gospodarczej w Prószkowie. — Sprawozdanie z czynności 
Tow. Literacko-rolniczego akademików Polaków w Prószkowie w pół-, 
roczu zimowem 1869/70 r.

Korespondencye Uedakcyi: Odp. P. N. X. M. w Budkach p. Szamotułami

Uwiadomienie.
Z kończącym sig kwartałem przypominamy Sza­

nownym Czytelnikom o wczesnem odnowieniu pre­
numeraty.

0 kredycie ziemskim.
(W ykład ustny, miany na walnem zebraniu Tow. Centr. Gospodarczego 
dnia 8go lutego roku bież. w Poznaniu przez W lodzimirza Wolniewicza).

K redyt ziemski dzieli się na trzy rodzaje według pod­
staw i rękojm i, na których jest oparty, i według potrzeb 
właściciela, a mianowicie:

1) na kredyt stały  hipoteczny;
2) na kredyt ruchomy hipoteczny;
3) na kredyt osobisty.

K redyt słały  hipoteczny na niezmiennćj i żadnym obni­
żeniom nie ulegającćj wartości ziemi jest oparty, gdyż docho­
dzi tylko do połowy realnćj wartości dóbr; obejmuje zwykle 
wielkie kapitały, pochodzące z pożyczek od towarzystw kre­
dytowych lub od takich instytutów, które, raz wypożyczając 
kapitał na pewne miejsce, już prawie nigdy takowego przy 
regularnćm  opłacaniu procentów nie wypowiadają. K redyt ten 
pokrywa potrzeby właściciela przy działach z spadku pocho­
dzących, przy spłaceniu dawnych w spadku przejętych dłu­
gów, przy kupnie dóbr, jeżeli własne kapitały nie starczą.

Kredyt ruchomy hipoteczny zajmuje drugie miejsce po 
kredycie stałym  hipotecznym czyli po połowie wartości dóbr 
i sięga aż do %  taxy tychże dóbr; obejmuje zwykle mniej­
sze sum y wypowiedzialne i wypożyczane zwykle na krótki 
przeciąg czasu, to jest od 3 do 6 la t ;  kredyt ten  odpowiada 
zwykle chwilowym i przypadkowym potrzebom właściciela, 
czyto na postawienie koniecznych budynków, czyto na pod­
niesienie gospodarstw a, czy w razie jakiego nieszczęścia lub 
w tym podobnych przypadkach.

K redyt osobisty jest oparty na zaufaniu osobistćm kapi­
talistów do właściciela i je s t poniekąd milcząco zagwaranto­
wany tą  częścią w łasności, k tóra, nie będąc jeszcze długami 
hipoU,:znemi obciążona, w zupełności należy do właściciela. 
Kredyt osobisty odpowiada jednakże najzupełniej postępowi 
moralności i cywilizacyi; w miarę tćż wzrastającćj kultury 
i moralności rozszerza się kredyt osobisty, gdyż polega na 
godności i zdolności człowieka, zaufanie bowiem wypożycza­
jącego do prawości, punktualności i do pracy produktywnej 
pożyczającego stanowi główną podstawę kredytu osobistego. 
Kredyt ten dla gospodarza jest niezmiernćj wagi, gdyż mu 
dostarcza funduszów do nakładów nieodzownych w gospodar­
stwie i dostarcza mu kapita łu  obrotowego; zaciągany bywa 
na wexle osobiste od banków lub bankierów, lub tćż jako 
zaliczka na przyszłe płody gospodarskie, jeszcze do przedaży 
lub odstawy nie gotowe. Kredyt ten w regularnych stósun- 
kach gospodarza nie powinien przenosić sumy netto jego do­
chodu. Zarzucają w ogólności, że term in trzymiesięczny, usta­
nowiony w Banku Królewskim a na wzór tego i w prywatnych 
bankach, do zapłacenia pożyczki na wexel zaciągniętćj jest 
dla gospodarza zbyt k ró tk i; zarzut ten je st poniekąd słuszny, 
ale tylko w teory i, gdyż w praktyce dzieje się to zupełnie 
inaczćj; każdy właściciel dóbr może przez wystawienie no­
wego akceptu w innym banku lub, —  płacąc upłyniony wexel 
za pośrednictwem swego prywatnego bankiera a wystawiając 
nowy wexel na następne trzy miesiące, —  przedłużać spłacenie 
pożyczki aż do terminu dla siebie dogodnego, w którym  rze­
czywiście spłaci z dochodów pożyczkę na wexel zaciągniętą. 
Tęsamą operacyą robią wszyscy kupcy, przemysłowcy, han­
dlerze i spekulanci, ile razy im kredyt trzymiesięczny me wy­
starcza, i to jest manipulacya tak  powszechnie przyjęta i tak 
zwyczajna, że bynajmniej nie przynosi uszczerbku kredytowi 
osobistemu w oczach Dyrekcyi Banku Królewskiego, kontro­
lującej kredyt osobisty każdego swego dłużnika. D la czegóż 
przeto z tćj powszechnój reguły mieliby sami gospodarze 
mieć przywilej osobnych prerogatyw czyli dłuższego term inu? 
Kredyt dłuższy nad trzy miesiące na wexle sprzeciwia się 
bezpieczeństwu banku wypożyczającego, gdyż ocenienie sto­
sunków finansowych i osobistych pożyczającego da się mniej-



więcćj na okres trzymiesięczny naprzód określić; peryod zaś 
n. p. sześciomiesięczny jest zbyt d ług i, aby można wszystkie 
szanse i przypadki przewidzieć. Wprawdzie zarzuci kto może, 
że takie prolongowanie wexlu, t. j. odnawianie za pośrednic­
twem bankiera lub zaciąganie pożyczki w prywatnym banku, 
jest kosztowniejsze, aniżeli zaciąganie pożyczki na wexel 
wprost z Banku Królewskiego, czyli, że dyskonto płacone 
prywatnym bankom jest zawsze wyższe (cokolwiek wyższe), 
aniżeli dyskonto Banku Królewskiego. Je s t to praw da; ale 
jest to dola nietylko gospodarzy, ale wszystkich dłużników 
Banku Królewskiego, nie mogących się na dzień i godzinę ozna­
czoną z długu uiścić, a tanich jest niezawodnie jeszcze wię- 
ećj pomiędzy spekulantam i i przemysłowcami, aniżeli po­
między gospodarzami. Rozwodzę się tu  tak  < bszernie nad 
kredytem wexlowym osobistym, gdyż panują pomiędzy na­
szymi gospodarzami nieuzasadnione uprzedzenia i zarzuty 
przeciw kredytowi wexlowemu przez Bank Królewski udziela­
nemu. Nawet trzymiesięczny kredyt regularny może przyjść 
bardzo w pomoc gospodarzowi, potrzebującem u kapitału  obro­
towego w niektórych peryodach roku; weźmy n. p. piewszy 
kw artał gospodarski, to jest od Igo lipca do 1 października, 
w którym  gospodarz mało przedaje a z powodu wydatku na 
żniwa znacznego funduszu potrzebuje; dla zapłacenia najmu 
i zasług kwartalnych zaciąga pożyczkę z banku 1 paździer­
nika a spłaca takową Igo  stycznia, to je s t w czasie, gdy 
ma naj więcćj zboża na przedaż. Taksamo w kwietniu lub 
w maju, gdy nie chce przedać naprzód wełny lub rzepiu, 
k tóre  w ten sposób, to jest, biorąc znaczną zaliczkę naprzód, 
zwykle się tanie.) przedają, zaciąga na trzy miesiące pożyczkę 
z banku, a w lipcu po przedaży tych płodów takową spłaca. 
Zdaje mi się , że każdy się łatwo przekona, jak  nieuzasa­
dnione są uprzedzenia przeciwko kredytowi wexlowemu, udzie­
lanemu przez Bank Królewski, które dotąd pomiędzy naszymi 
gospodarzami nietylko k rążą , ale nabrały jakićjś powagi 
gruntowego ocenienia rzeczy. Owszem śmiało twierdzić można, 
że kredyt wexlowy, udzielany przez Bank Królewski, jest nie- 
ocenionćm źródłem funduszów dla rolnictw a, bo nietylko 
z niego bezpośrednio czerpać sami gospodarze mogą, ale 
oprócz tego z tego zapasu czerpią wszyscy kupcy^ i odbiorcy 
płodów gospodarskich; im przeto łatwiejszy i tańszy kredyt 
m ają nasi odbiorcy, tem więcćj za ich pośrednictwem ten 
kredyt nam się udziela. Jeżeli w każdej sprawie finansowej 
dobre obrachowanie się, sumienność, rzetelność i punktualność 
są kardynalnemi warunkami powodzenia, to naturalnie w ob­
chodzeniu się z kredytem  osobistym te warunki jeszcze ści­
ślej powinny być zachowane; ponieważ kredyt osobisty głó­
wnie polega na tych w arunkach, przeto je s t tćm dotkliwszy 
na każde zboczenie i zaniedbanie tych warunków. Smutne 
przykłady lekkomyślności, niesumienności i nadużywania kre­
dytu wexlowego, jakie się przed kilkunastu laty u nas nie­
stety zbyt często wydarzały, świadczą tylko o zepsuciu lub 
niedojrzałości społeczeństwa naszego, nigdy zaś nie mogą 
być żadnym argumentem lub zarzutem przeciwko samćj in- 
stytucyi. Dzięki Bogu! nastąpiła  w tym względzie znaczna 
poprawa i takie przykłady liczą się dzisiaj do tak  rzadkich 
wyjątków, jakie się w każdśm innćm społeczeństwie po­
jawiają.

Reasumując to  wszystko, co powiedziałem, objaśnię ten 
mój wykład następnym przykładem. Mamy n. p. wieś o 2,000 
morgach magdeb., w artującą po 50 tal. za mórg =  100,000 
talarów ; stały hipoteczny dług na tej wsi wynosi do połowy 
wartości 50,000 tal.; na to udzieliło Towarzystwo Kredytowe, 
przyjmując taxę morga na 38 ta l .,  38,000 ta l.; pożyczka 
z instytutów kościelnych lub innych wynosi 12,000 talarów. 
D ług hipoteczny ruchomy na tej wsi dochodzi do 2/ 3 warto­
ści czyli wynosi 16,000 talarów, razem dług hipoteczny 
wynosi 66,000 talarów. Czysty dochód z tćj wsi, przyjmu­
jąc po 2 1/ 2 tal. z morga (15 złotych polskich), będzie wyno- i
sił z 2,000 mórg =  5,000 tal. W stosunku do tego, co wy- j
żćj powiedziałem, nie powinien kredyt wexlowy przenosić j
czystego rocznego dochodu z wsi; przyjmiemy przeto, że wła­

ściciel tćj wsi ma tylko 4 ,000  tal. stałego długu wexlowego, 
corocznie się powtarzającego. Stan więc długów właściciela 
2 ,0 0 0  mórg wynosić będzie 7 0 ,0 0 0  tal. i pozostanie dla niego 
z wartości wsi =  3 0 ,0 0 0  tal. Obliczmy procenta od tych 
długów, a zobaczymy, co zostaje dla właściciela jako czysty 
dochód:

od 5 0 ,000  tal. po 5 %  czyni 2 ,5 0 0  tal.
„ 1 6 ,000  tal. po 6 %  ,  9 6 0  ,
„ 4 ,0 0 0  tal. po 8 %  „ 32 0  „

Ogółem 3 ,7 8 0  tal.,
dla właściciela zo sta je . . . 1,220 »

Razem, jak  wyżćj, 5 ,0 0 0  tal.
Przy debrem prowadzeniu gospodarstwa i przy średniej 

popłacie płodów łatwo gospodarz oprócz powyższego czystego 
dochodu wygospodaruje jeszcze dla siebie, t. j. dla swój ro ­
dziny i osobistej gsłużby, płody gospodarskie bezpłatnie; 
a przyjm ując, że w tejsamej wsi mieszka z rodziną i służbą 
dworską i że to jego otoczenie składa się z óśmiu osób, 
z których każda osoba za 6 0  tal. płodów gospodarskich kon­
sum uje, będziemy mieli 4 8 0  tal. na konsumpcyą płodów go­
spodarskich, które razem z powyższą sumą 1,220 talarów 
w gotówce stanowić będą czysty dochód do wysokości 1 ,700  
talarów.

Oprócz tego właściciel ten, płacąc jeden procent na umo­
rzenie długu z Towarzystwa Kredytowego czyli od 3 8 ,0 0 0  tal., 
zaoszczędza rocznie około 1000— 1,200 tal. czyli spłaca tyleż 
długu na przyszłość.

(Dokończenie nastąpi).

Sprawozdanie
Zarządu Ceutr. Tow. Gospodarczego dla Wiclk Ks. Po­

znańskiego za r. 1869,
odczytane na walnem zebraniu w Poznaniu dnia 7 lutego 1870 przez se­

kretarza jeneraluego Towarzystwa, Stanisława Sczanieckiego.

(Dokończenie).

IX. T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e  Ś r e d z k o - W r z e s i ń s k  o- 
G n i e ź n i e ń s k i e  

liczyło przy końcu roku 122 członków, odbyło zaś dwa walne 
zebrania, poświęcone prawie wyłącznie kwestyom organizacyj­
nym. Ściślej rozbierano tylko pytanie:

„Przy dzisiajszćj potrzebie zaprowadzenia mięsnych owiec 
jak i ich gatunek byłby dla naszych krajowych stosunków 
najkorzystniejszy?1

Powyższe dwa walne zebrania cieszyły się licznym udzia­
łem członków i świadczyły pomyślnie o rozwoju Towa­
rzystwa. Zaprowadzona wszakże w r. 1868 zmiana, aby ka­
żdy z należących do Towarzystwa powiatów w osobnem kole 
cztery razy do roku się zbierał, nie przyniosła oczekiwanych 
skutków i dla tego jednomyślną uchwałą z dnia 23  listopada 
roku przeszł. zniesiono po dwuletnićj próbie rozdział na po­
wiaty, pomnażając liczbę walnych zebrań z 2 na 4. Jednakże 
na posiedzeniach powiatowych zajmowano się wyłącznie roz­
trząsaniem  kwestyi z pola praktyki rolniczój, przy czem — 
wśród żwawych a częstokroć zajmujących rozpraw — udzie­
lano sobie wzajemnie uwag, bądź na własnćm opartych do­
świadczeniu, bądź z pewnego źródła zaczerpniętych.

W Kole Średzkióm toczyły się dyskusye:
1) „O sposobie zużytkowania pola koniczynnego (pierwszo- 

letniego), na którćm myszy znaczną zrządziły szkodę;4
2) „O szczepieniu ospy u owiec;4
3) „O najstósowniejszćm urządzeniu mieszkań czeladzi 

dworskićj;*
4) O kwestyi: „Czy nie jest na czasie pobudzać społecz-



ność do zakładania fabryk przerabiających surowe płody 
rolnictwa?®

5) , 0  najkorzystniejszćj mieszance do siania w grochu 
i wyce.®

W powiecie Gnieźnieńskim rozbierano:
1) „Przymioty koniczyny żółtej (Anthyllis vulneraria);®
2) „W łasności żyta świętojańskiego;®
3) „Sposoby zapobieżenia wyrastaniu kartofli;®
4) „Sposób sadzenia kartofli podług metody Giilicha;®
5) „Środki przeciw zołzom u koni.®

Do najważniejszych spraw Towarzystwa Średzko-W rze- 
sińsko-Gnieźnieńskiego w roku zeszł. należy policzyć przyję­
cie o d Rządu subwencyi na melioracyą gospodarstw włościań­
skich w ilości 100 ta l., k tóre stosownie do życzenia władz 
rozdzielone zostały pomiędzy trzech włościan w formie bez­
procentowych pożyczek na rozm aite ulepszenia gospodarcze, 
jako to : m arglow anie, założenie lucernika i t. p. Początek 
ten  tćm płodniejszym w błogie następstw a stać się obiecuje, 
że Pan Naczelny Prezes przyrzekł równocześnie większe 
w przyszłości sumy na tensam cel oddać Towarzystwu do 
rozporządzenia.

Dyrekcya Towarzystwa urządziła zwyczajem lat poprze­
dnich, wystawę klaczy i źrebiąt włościańskich w lipcu r. zeszł. 
w Środzie, k tóra znaczny wykazała postęp tak co do ilości, 
jakotćż i dobroci okazów. Nie powiodła się natom iast pier­
wsza próba równoczesnćj wystawy ogierów rozpłodowych. 
Właścicielom klaczy udzielono 6 nagród, wynoszących razem 
50 ta l., za ogiery zaś wydzielono w 2 nagrodach tal. 15. 
Na premiowanie klaczy włościańskich uzyskało Towarzystwo 
za staraniem Dyrekcyi 50 tal. zapomogi od Rządu.

Innem przedsięwzięciem Towarzystwa, mającćm na celu 
podniesienie dobrobytu gospodarzy włościańskich, jest u rzą­
dzonych w r. 1868 6 stacyi buhajów rozpłodowych, (po 2 
w każdym powiecie). Stadniki te , nad któremi Towarzystwo 
poruczyło nadzór Panu Dr. Krasickiemu z Karsewa, znajdują 
u włościan coraz większe uznanie ta k , że , pomimo zupełnej 
prawie choroby, spowodowanćj z nieczynności jednego z nich, 
więcćj niż 90 krów włościańskich w roku ubiegłym za­
płodniły.

Z narzędzi zakupiono uznane jako „nadzwyczaj użyteczne® 
grabie konne Howarda z fabryki Cegielskiego i za biletami 
płatnemi wylosowano pomiędzy członków.

Zwiedzono i opisano gospodai stwa w Zakrzewie, Młodzie- 
jewicach i W ielkich Jeziorach.

Na Szkołę Rolniczą zebrano składek 543 tal. 26 sgr. 
Znaczna część składkujących przyjęła na siebie obowiązek 
opłacania pewnej kwoty przez la t kilka.

Towarzystwo daje roczną zapomogę —  w ilości 20 tal. 
dla Stacyi Chemicznćj w Koszanowie pod Śmiglem i dla Za­
kładu Kształcącego Ogrodowych w Koźminie — na życzenie 
Naczelnego Prezesa.

Bibliotekę rolniczą pomnożono 32 dziełami i prenum ero­
wano rozmaite czasopisma rolnicze.

X. T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e  p o w i a t u  S z u b i ń s k i e g o .
Po rozwiązaniu się Towarzystwa Rolniczego Połączonych 

Północnych Powiatów, powiat Szubiński samoistne utworzył 
Towarzystwo Rolnicze, które dla przeszkód nieprzewidzianych 
w pierwszym roku swego istnienia sprawozdania z swych 
czynności nie przesłało, sprawozdanie niniejsze zatem obadwa 
obejmuje lata.

Towarzystwo Szubińskie po blisko dwuletnićm istnieniu 
liczy członków około pięćdziesięciu. Wprawdzie wielkich 
jeszcze owoców Towarzystwo to nie wydało, znaki jednakże ży­
wotności są widoczne. Z funduszów byłego Towarzystwa Po­
łączonych Północnych Powiatów dla W ielk. Ks. Poznańskiego, 
rozłożonych na powiaty, toż Towarzystwo tworzących, przy­
padło na nasz powiat 420 tal. Towarzystwo Szubińskie, — 
zważając, jak  ważnym jes t projekt założenia Szkoły Rolniczśj 
dla W ielk. K s Poznańskiego i że głównym warunkiem prze­

prowadzenia tego projektu jest zebranie potrzebnych na ten 
cel funduszów, —  postanowiło większą połowę tego kapitału, 
to je s t 250 ta l., przekazać na rzeczoną Szkołę, w tym celu 
przesłano złożone w Kasie Pożyczkowćj Kcyńskićj 250 tal. 
P. Władysławowi Moszczeńskiemu, aby je tenże wraz z pie­
niędzmi Towarzystwa W ągrowieckiego na ten cel przeznaczo- 
nemi Szanownemu Zarządowi przesłał. Na tensam  cel jako 
jednorazową składkę od obecnych na walnćm zebraniu w Ł a­
biszynie członków zebrane 131 tal. również Zarządowi prze­
słano, tak  iż zaprojektowana Szkoła w Źabikowie od ubo­
giego stósunkowo Towarzystwa 380 talaram i zasiloną została. 
Gdy się jednakże przekonano, iż fundusze przez Filialne To­
warzystwa na Szkołę Żabikowską przeznaczone wcale są nie- 
dostatecznem i, wezwał Szanowny Zarząd Dyrekcye, aby się 
składkam i na rzecz Szkoły Żabikowskićj zajęły. Wezwaniu 
temu Dyrekcya zadość uczyniła, a wykaz składek tych , jak  
na nasz powiat dość licznych, Skarbnik Szanownemu Zarzą­
dowi przesłał. I  otóż najwidoczniejszy dowód żywotności na­
szego Towarzystwa, gdyż czuje potrzebę nauki i oświaty.

Towarzystwo Szubińskie odbywa walne zebrania cztery 
razy do roku, i to — dla dogodności członków — dwa razy 
w Żninie, raz w Kcyni i raz w Łabiszynie.

Rozprawy czytano następujące:
1) „O ile korzystniejszem jest obfite pasienie inw entarza?
2) „Jaki inwentarz w danych okolicznościach najwięcćj przy­

nosi korzyści?®
3) , 0  oszczędności paliwa i urządzeniu stosownych ognisk;®
4) „O przyrządzaniu nawozów;®
5) „O przyczynach nierozpowszechuiania się drenowania 

u nas i jakie są sposoby rozpowszechnienia tćj me- 
lioracyi?®

6) „O uprawie marchwi;®
7) „Sprawozdanie z w'ystawy bydgoskićj.®

Towarzystwo Szubińskie od samego początku istnienia
swego unormowało składkę roczną od dochodowego, resp. 
klasycznego podatku. Zakupiono siłomierz na własność To­
warzystwa, dwa p łu g i, ekertowski i ottonowski, k tóre między 
członków wylosowane zostały i z któremi próby w sprzyja­
jącej porze przy pomocy siłomierza uskutecznione zostaną; 
prócz tego kupiono za 15 tal. siemienia lnianego „Koenigs- 
lein,® funt po 15 s g r .; len z niego jednakże dla spóźnionego 
siewu nie bardzo się udał; próby z tćm siemieniem w tym 
roku mają być powtórzone.

W skutek wezwania Szanownego Z arządu, aby, gdzie 
się tylko to da uskutecznić, zakładać Kółka włościańskie, 
wybrane zostały na walnćm zebraniu, w Żninie odbytćm Igo 
marca, komisye celem założenia K ółek wiościańskich w oko­
licy Żnina i Kcyni. Komisye te  uznały za stosowne K ółek 
tychże latem nie zawięzywać, jużto, aby włościan od prac 
rolniczych nie odrywać, jużto uważając za potrzebę wprzód 
prywatnie z nimi o tćm pomówić, do tćj nowości ich przy­
gotować i o nieocenionych korzyściach zgromadzeń rolniczych 
ich pouczyć. Wiedząc z doświadczenia, jak  niechętnymi są 
włościanie w zaprowadzaniu wszelkich ulepszeń, jak  upornie 
starych zwyczajów i przesądów się trzymają i jak  w ogóle 
wszelka nauka dla nich j i s t  obojętną, Komisye z pewnein 
niedowierzaniem w skuteczność swych zabiegów do zakłada­
nia K ółek Rolniczych przystępowały. Tymczasem inaczej się 
stało. Na wezwanie Komisyi Żuińskićj zgłosiło się od razu 
47 członków, liczba tychże wzrosła obecnie do 90, z tćj nie­
którzy zdrowćm zdaniem zastanawiali i nad tak  długićm nie 
zajmowaniem się nimi utyskiwali. Kółko Żnińskie zawiązało 
zarazem kasę pożyczkową. W łościanie z okolic Kcyni, nie tak 
dobrze mienni i nie tak  wykształceni, jak  żnińscy, nie z taką 
pochopnością garną się do Kółka Rolniczego, obecnie dopiero 
je s t piętnastu członków, nie tracimy jednakże nadziei, że 
i Kółko włościańskie w okolicy Kcyni znaczne przyniesie 
z czasem dla włościan korzyści.

Komisya, wybrana dla zwiedzania wzorowych gospodarstw, 
odbyła swą czynność w Obudnie, dobrach do Pana Michała 
Paruszewskiego należących; sprawozdanie z jćj czynności,



skoro będzie ukończone, Szanownemu Zarządowi niezwłocznie 
przesłanćm  zostanie.

XI. T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e  w pow.  O s t r z e s z o w s k i m .
Exystencya jego je s t o tyle tylko Centralnemu Zarządowi 

znaną, o ile przesełane regularnie okólniki i rozporządze­
nia dochodzą Dyrekcyą tegoż Towarzystwa. Oprócz przesła­
nego nam w końcu r. 1868 sprawozdania o zwiedzeniu go­
spodarstwa w Słupi, Towarzystwo to niczóm jeszcze nie za- 
konstatowało związku swego z Centralnćm Towarzystwem Go- 
spodarczem.

W końcu nadmieniamy, że spolszczenie Zielników Hussadla 
je s t bliskićm ukończenia.

R e f e r a t y  
z posiedzeń Wydziałów.

IV.

Referat z posiedzenia Wydziału Leśnego.
Działo się w Poznania dn. 7 lutego 1870.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, Pana 
Chojnackiego, i przemówieniu do zebranych, powołano na se­
kretarza i referenta P. Nowickiego z Żabna. Po przeczyta­
niu porządku dziennego i protokółu z ostatniego walnego 
zebrania przystąpiono do odczytania rozpraw. I  tak  prze­
czytał Pan Rivoli dawniój już przyrzeczoną rozprawę:

, 0  kształceniu i egzaminowaniu elewów leśnych.*
Dotychczasowe sposoby kształcenia i egzaminowania ele­

wów są najrozmaitsze — i w tym względzie wielka jeszcze 
panuje dowolność i niepewność, na którćj ostatecznie tracą 
właściciele lasów, doznając rozmaitych zawodów, powierzywszy 
ważne stanowiska w administracyi ludziom do tego nieuzdol- 
nionym. Aby właścicieli uchronić od s tra t ztąd wynikających, 
Autor, upoważniony przez W ydział Leśny, wypracował pro­
jek t kształcenia i egzaminowania elewów leśnych.

N a wstępie powiada Autor:
„W szystkie projekta, mające na celu kształcenie elewów 

na zdolnych leśników, i wszystkie uchwały Wydziału naszego, 
powzięte w tym przedmiocie, tylko wtenczas będą miały 
praktyczną doniosłość, tylko wtenczas wydadzą spodziewane 
owoce, jeżeli z jednój strony ściśle przestrzegane będą przez 
członków W ydziału naszego, zajmujących się kształceniem 
młodzieży leśniczej, —  z drugiej zaś strony jeżeli będą nale­
życie uwzględniane przez właścicieli lasów troskliwych o to, 
aby ogromnćj części m ajątku swego nie zdać na łaskę lub 
niełaskę ludzi niedoświadczonych lub nieudolnych. Solidar­
ność interesów naszych je s t tutaj właśnie bardzo wyraźną 
i bardzo naturalną i stać się może dla obudwóch stron nader 
użyteczną, nam bowiem leśnikom zależy na tćm , ażeby za 
pomocą trafnej metody kształcenia wyrobić ludzi światłych 
i użytecznych krajowi, którzyby pospołu z nami pracowali 
z zamiłowaniem nad rozwojem leśnictwa polskiego, zbierając 
doświadczenia miejscowe i robiąc um iejętne zastósowanie 
nauki zagranicznój, — ludzi, którzyby zawód nasz, dotąd 
jeszcze w kraju naszym upośledzony, pracą swą i inteligencyą 
swoją podnieśli, uzacnili i wyjednali mu to poszanowanie, 
k tóre  mu się słusznie należy, a którego u  wszystkich ucywi­
lizowanych narodów od dawna używa. Właścicielom zaś la­
sów na tem zależeć powinno, ażeby urzędy leśne powierzać 
tylko ludziom takim , którzy dają dostateczne rękojmie, źe 
z zadania swego wywiążą się należycie; że, działając z roz­

mysłem i świadomością celu, nie nadwerężą powierzonego im 
m ajątku; że nie popełnią błędów jawnych lub skrytych, 
które w przyszłości uczuć się dadzą, lecz że, gospodarząc 
umiejętnie i przezornie, wydobędą najwyższy możliwy dochód 
z lasu, nie nadwerężywszy jego zasobności, i że z czasem 
las doprowadzą do normalnego stanu. Nie wątpię i nie wąt­
piłem ani chwili, że W ydział nasz, najlepszemi chęciami oży­
wiony, nie zaprze się programu powyżćj sformułowanego.* 

„Od nas jednakże samych ścisłe przeprowadzenie projektu 
jeszcze nie zależy; nie poparci żadną powagą urzędową, nie 
mamy innego ku temu środka skutecznego, jak  tylko poro­
zumienie się i współdziałanie z obywatelami i właścicielami 
lasu w jednym kierunku, od nich zaś głównie i ostatecznie 
zależeć będzie, czy projekt ten wnijdzie w życie i czy wyda 
te  owoce, które wydać może, a nie pozostanie martwym pro­
jektem  na papierze. Ufając przezorności i rozwadze naszych 
obywateli, spodziewamy się, iż oni w usiłowaniach naszych 
wszelkiemi siłami popierać nas będą i, jeżeli nie zaraz, to 
z czasem przecież nauczą się odróżniać świadectwa od świa­
dectw, a pouczeni doświadczeniem, takich tylko przyjmować 
będą urzęduików, którzy nie będą się wahać zdać egzaminu 
skrupulatnego przed Komisyą, przez nas do tego wysadzoną.* 

A utor określa organizacyą administracyjną w lasach 
prywatnych, uważa za potrzebne trzy kategorye urzędników. 
Nie będę tutaj szczegółowo rozbierał tych urzędów, gdyż 
wkrótce oryginalną pracę A utora czytać będziemy w Ziemia­
ninie, dodam tylko, że Autor skreślił całą działalność nad­
leśniczego, zawiadowującego samodzielnie znaczniejszemi la­
sam i, i wykazał, jakie wiadomości sobie tenże koniecznie 
przyswoić winien. Taksamo szczegółowo opisał wiadomości 
potrzebne dla podleśniczego, jako i dla borowego, i wykazał 
zarazem  potrzebę komisyi egzaminacyjnej i co takowa od 
kształcącej się kategoryi urzędników przy egzaminie wymagać 
ma prawo. W dodatku zaś przedstawił nam zarazem Autor 
szem ata świadectw dla borowych, podleśnych i uadleśuych, 
które —  potwierdzone przez komisyą egzaminacyjną — od­
tąd jedynie mają mieć wartość i znaczenie. Następnie otwo­
rzono dyskusyą; Pan Nowicki zabrał głos, przytoczywszy, iż 
niektórzy właściciele lasów nie życzą sobie borowych myśli­
wych. Pan Eukomski tw ierdzi, iż borowy ma zwierzynę ho­
dować. Pan Rivoli dodaje, iż borowy musi być myśliwym, 
ażeby nabyć instynktu leśnego i myśliwego. W ydział uchwa­
lił, iż dziedzic może zakazać swoim borowym noszenia strzelby, 
lecz uczeń swoją drogą ma poznać i kształcić się w myśliw- 
stwie. Z powodu nielicznego zebrania rezerwowano obór ko­
misyi egzaminacyjnćj do przyszłego walnego zebrania.

Następnie przeczytał P. Eukomski opracowanie: „O szko­
dliwych skutkach grabienia ściółki leśnej* i wykazał w temże, 
że objawy co do przyrostu drzewa są znacznie gorsze w wy­
czerpanej bezwzględnie ziemi leśnej przez zabieranie pokrywy 
z lasu , koniecznej dla drzewostanów, i wpływają częstokroć na 
usychanie czubków i na próchnienie przedwczesne drzew 
leśnych. Autor wykazał także, że wyrodzona chorobliwość 
drzewostanów z braku pokarmu ziemi jest przyczyną rozmna­
żania się szkodliwych owadów i wpływa na młode zagajeuia, 
które niszczeją w skutek osutki i omerszenia.

Następnie przystąpiono do wyboru nowych zadań do 
opracowania. Zadania przyjęto, a  Pan Eukomski przyrzekł 
opracować 1) „O prządce sosnówce,* P. Nowicki zaś 2) „Pod­
ręcznik dla borowych.*

Pan Rivoli zdał następnie sprawę z postawionych wnio­
sków na zebraniu Delegowanych, przy czem oświadczył, iż 
Zarząd Centralny postanowił wyznaczyć subwencyą tymczasem 
dla dwóch elewów leśnych i wystarać się o ich bez­
płatne umieszczenie. W tym celu upoważnił Pana Rivolego 
do wyszukania odpowiednich miejsc i do pośredniczenia w bez- 
płatuem  ich umieszczeniu. W ydział Leśny, składając niniej­
szym Zarządowi Centralnemu podziękowanie za już; poczy­
nione kroki, uchwalił, ażeby inicyatywa przedstawiania kan­
dydatów wychodziła od W ydziału Leśnego, do czego upoważnił 
Pana Rivolego.



N astępnie zw rócił P. Nowicki uw agę członkow , ażeby 
p rzysz ła  w ystawę w K ościanie zasilić ta k że  p łodam i leśnem i.

O statecznie postanow iły powiaty Północne odbyć e x k u rs ją  
tego roku  w czerwcu. P. Ł u kom sk i, upoważniouy ze strony 
F. Sw inarskiego, zap rasza  członków na exkursyą do lasów 
kruszew skich. W ydział zaproszenie to  z podziękowaniem  
przyjm uje.

N a tćm  zosta ł po rządek  dzienny w yczerpnięty.
Aleksander Nnwicki.

Sprawozdanie Komisyi zwiedzającej go­
spodarstwo w W ielkich Jeziorach.

(D okończenie).

T eraz  przechodzim y do ro li,  łąk  i m elio rac ji.
P ierw szćm  natu ra ln ie  zadaniem  było zaprow adzenie pło- 

dozmiauów z uw zględnieniem  produkow anćj mierzwy i syste­
m atyczne osuszenie pól.

O becnie znaleźliśm y nas tępu jące  ro tacye i to^od , roku
1853 w bieg w prowadzone.

I. N a głównej wsi W ielkie Jezio ry  po la po 55 m orgow
w tak im  po rząd k u : .

A. 1) u g ó r, 2) żyto + * ) ,  3) okopowe rośliny, 4) j a ­
rzyna z koniczyną i traw am i, 5 ) koniczyna i traw y na siano, 
6 ) pastw isko, 7) ozim ina + ,  8 ) kartofle, 9) łub in  z t r a ­
wami, 1 0 ) pastw isko, 1 1 ) pastw isko, 1 2 ) żyto + .

B czyli d ru g a  ro tacy a  po 50 m orgów :
1) ugór, 2 ) pszenica + ,  3 ) bu rak i i kukurudza, 4) 

jęczm ień z koniczyną, 5 ) koniczyna, 6 ) pastw isko, 7) psze­
nica + ,  8 ) kartofle, 9 ) jęczm ień z koniczyną, 1 0 ) koniczyna 
n a  siano , 1 1 ) pastw isko, 1 2 ) żyto.

P rzy tych obudwóch ro tacyach  nie widzimy właściwie 
żadnej różnicy, chociaż w ypadałoby przypuszczać, że p ierw sza 
je st w lżejszej ziemi, d ru g a  w mocniejszej. Z resz tą  je s t  b a r­
dzo racyonalne następstw o płodów , z w yjątkiem  koniczyny, 
k tó ra  w drugićj ro tacyi w 4 la ta  po sobie pow tórnie nas tę­
puje. A że koniczyna u  nas ju ż  ta k  bujnie nie w y rasta , ja k  
to w pierwszych la tach  jćj ukazan ia się byw ało, byłoby le- 
pićj m ieszankę z traw  zas iać , nierów nie w iększą ilość siana 
wydawającą. Z resz tą  i mierzwy zby t skrom nie udziela się 
ro l i , aby módz liczyć n a  pewny sp rzę t koniczyny, w drugiej 
ro tacy i widzimy ją  ty lko dwa razy  w 12 la tach . Być może, 
że te raz ,   przy większćj p rodukcyi paszy i liczniejszym in­
w en tarzu , —  m ierzwi się pod b u rak i ik u k u ru d z ę ; w każdym  
razie są  te  obadw a płodozm iany dobre, bo były zastosow ane 
do ówczesnego stanu  mierzwy.

II . N a folw arku Zofijówce je s t 10 pól po 50 morgów 
i to w tak ićm  nas tępstw ie :

1) u g ó r , 2) żyto + ,  3) karto fle , 4) g roch , 5) żyto, 
6 ) kartofle + ,  7) owies z traw am i i koniczyną, 8 ) pastw i­
sko, 9 ) pastw isko, 1 0 ) żyto.

I I I .  Jaszkow o m a 13 pól po 130 m orgow :
1 ) ugór, 2 ) o z im in a + ,  3) warzywa, 4) ja rz y n a  z ko ­

n iczy n ą , 5) koniczyna, 6 ) pastw isko, 7) ozim ina, 8 ) jarzyna 
i ugór, 9 ) ugór i rzepak  + ,  1 0 ) ozimina -}- ozimina, 1 1 ) k a r­
tofle i m ieszan ina, 12) groch i ozim ina z traw am i, 13) pas­
twisko.

V I. W reszcie L o renka  z 8  polam i po 50 m orgow : 
i to 1 ) z ugorem , 2) z pszenicą + ,  3) z warzywem, 
4 ) z jęczm ieniem  i koniczyną, 5) z koniczyną, 6 ) z pastw i­
skiem , 7 ) ozim iną +  i 8 ) z grochem  i owsem.

W  tych pięciu ro tacyach  je s t ogółem  3 ,860 m orgow, 
a  107 m orgów lucerników  w bliskości folwarków dopełnia 
praw ie liczbę 4 ,000 m orgów.

P o  zaprow adzeniu płodozm ianów  i uporządkow aniu  ro ­
wów zaczął P . Potu lick i m arglow ać; do tąd  je s t wym arglowa-

*) Krzyżyk oznacza nawóz.

nych około 2 ,0 0 0  morgów, kosz ta  odpowiednio do bliższego 
lub  dalszego naw ożenia w ynosiły 16 do 30  złp. n a  mórg, 
a  że wyższy plon niezawodnie w pierwszym ju ż  roku  sowicie 
w ynagrodził k a p ita ł ,  p rze to  m elioracye tego rodza ju  pow in- 
nyby należeć do najw ięcej się procentujących.

Nierównie wyższych nakładów  wymagały łą k i w dobrach 
W ielkie Jeziory. Ju ż  wyżćj o tćm  pow iedziałem , że ich je s t 
b ra k , trzeba  zatćm  było tem u złem u zaradzić, ażeby nie być 
wystawionym , w razie nieudania się koniczyn, na zupełny n ie­
d o sta tek  suchćj paszy.

P od um iejętnćm  kierow nictw em  P an a  U rbanow skiego 
zam ieniono b ło ta  i m oczary w najpiękniejsze traw nik i, zap ro ­
wadzono irygacye i, z nak ładem  27 tal. na m ó rg , m ają dzi­
siaj Jeziory  k ilkadziesią t morgów łąk  czterosiecznych. Nie 
uw zględniając naw et jakości s ia n a , możemy śm iało  przyjąć 
3 5 — 40 centn. z m orga tak ićj łą k i ,  ja k i zaś k ap ita ł ten  m órg 
reprezen tu je, ła tw o da się obliczyć. (W spom inając o P. U r­
banow skim , w ypada mi nadm ienić, że w Jezio rach  je s t  także 
50 morgów w ydrenow anych, —  m órg kosztow ał 9 tal.). B eszta  
łą k ,  k tó ra  d la  b rak u  wody nie d a ła  się irygow ać, je s t zme­
liorow ana przez naw iezienie piaskiem .

Z opisu tych rozlicznych m elio rac ji nabraliśc ie Panowie 
pewnie tego p rzek o n an ia , że i o dobrćj upraw ie ro li w J e ­
ziorach nie zapom niano; że z m ierzw ą obchodzą się um ieję­
tn ie ; że jć j b ra k  m ożebny kom posty i sztuczne nawozy za­
stępują . . ,

Co do narzędzi i m achin ro ln iczych , to  widzieliśmy tam  
p ługi am erykańsk ie i hohenheim skie, exsty rpa to ry  i zgłębia- 
cze, G arre tta  drylow niki i siew niki rzutow e D rew itza , walce 
zwyczajne i obrączkow e, brony szkockie, wszystko to  licznie 
reprezentow ane i n a tu ra ln ie  używane. W  ja k i sposób szczegó­
łowo upraw ia się ziem ię pod te  lub  owe płody, tego spe- 
cyalnie nie przytaczam , bo n a  to  trzebaby  fo liały  pisać i być 
na każdym kaw ałku  z iem i, aby módz sądzić, czy dobrze lub 
źle je s t zrobionćm , a nadew szystko, że nie słyszałem  o ża­
dnym  nowym sposobie uprawy. E sencyonalnem  je s t ,  ile 
om łotu z m orga? a  w tym  względzie przytoczę Panom  liczby 
przez P an a  Potulickiego podane: pszenicy 9 - 1 0  szefli; żyta 
(głów nie zelandskiego) 7— 8 ; jęczm ienia 9— 12; owsa 9 - 1 0 ;  
grochu około 7*); rzepaku  7— 8 ; buraków  120— 150 cen tn .; 
kartofli 7 0 —80 szefli. P rzy łu b in ie , o k tórym  n a  sam ym  
końcu dla tego mówię, że w Jez io rach  praw ie jednę dzie­
s ią tą  całego a re a łu  nim  obsiew ają , nie d a  się dokładnie 
sp rzę t z iarna podać , bo najprzód w strękach  zryw any służy 
do siew u, później koszony, z lekka przem łacany i śrótow any 
daje się koniom , a  resz ty  używa się już to  jako  paszy d la 
owiec, już to  jako  naw ozu zielonego. K onie jedzą podobno 
śrótow any łu b in , ale ty lko żółty , z dodatkiem  ży ta i owsa 
w połowie, bardzo chętnie. P rzy jąć zatćm  możemy, że te  
liczby są  prawdziwe i nie przesadzone.

Je ś li sobie Panow ie raczycie przypom nić re fe ra t zeszło­
roczny o gospodarstw ie w S zołdrach , to niezawodnie znaj­
dziecie jeszcze ogrom ną przestrzeń  pomiędzy rezu lta tam i tych 
dwóch m ajątków , bo liczby z Jez io r zaledwie w połow ie wy­
rów nyw ają ty m , k tó re  P an  C hłapow ski nam  podał. N astęp­
stw em  zaś tego porów nania byłoby pytanie, czy te  w szystkie 
m elioracye, połączone z wielkim n ak ład e m , p rocen tu ją  się 
w reszcie? Ja k o  odpowiedź niechaj Panom  służy zdanie, k tó re  
P. C hłapow ski w ypow iedział, że przez pierwsze] 1 0  la t swo- 
jćj mozolnej pracy nie wielkie dostrzegał postępy  w plonie, 
dopiero po tym  czasie mniej więcćj rez u lta t z każdym  r o ­
kiem  by ł lepszy i że te raz  przecięciow o plony więcćj do 

i dwóch dziesiątek  szefli z m orga , niż do jednćj się zbliżają. 
Nie m ając zaś powodów pow ątp iew ania o prawdziwości liczb 
podanych nam  w referacie szo tdersk im , pozwalam sobie tćm  
kom petentnćm  zdaniem  zapewnić P an a  Potulickiego, że i on 
niezadługo przy ta k  sum iennćj p racy  do św ietnych rezultatów  
dojść powinien.

*) Groch W iktorya ma być zupełnie zaniechany z powodu złej paszy.



L udzie służebni pob iera ją  m nićj- więcej tesam e zasługi 
i ordynarye, co w naszćj okolicy, tylko że robo tn ik  je s t chę- 
tm ejszy  i nie trudny  i d la  tego  robo ta  w większćj części 
akordow a.

A dm inistracya sk ła d a  się z  dwóch ekonom ów, pięciu 
w łodarzy  folwarcznych i jeduego  p isa rza  podwórzowego 
w W ielkich  Jeziorach .

O grodnictw o, k tórem u, m ianow icie w osta tn im ' dziesiątku 
la t, u  nas ty le p racy  pośw ięcają, stoi pod dyrekcyą samój 
P an i i zasługu je  pod każdym  względem  na pochw ałę. Od 
strony  południow ej w ielkiego dziedzińca, n a  p rzestrzen i 6 
m orgów, opasanej wysokim i ozdobnym parkanem , je s t  ogród 
warzywny. Podzielony gankam i na m ałe  k w adrac ik i, obsa­
dzone karłow em i drzewam i, tw orzy figurę szachownicy i mie­
ści w sobie najróżnorodniejsze warzywa w doborowych ga­
tunkach . Za ogrodem  warzywnym, a raczój na około całego 
je s t park  ang ielsk i, 60 m orgów w ielki, z pochyłością do je­
z io ra , gustow nie założony i czysto utrzym any. Liczne" szkółki 
owocowe d o sta rcza ją  drzew ek do obsadzania dróg polowych,
—  liczbę już wysadzonych drzew  owocowych podano nam  do 
ośmiu tysięcy. D ochód chwilowy z ogrodu warzywnego 
i alei wynosi około 450 ta l .,  ale przy dalszćm  dobróm  u trzy ­
m yw aniu może się podnieść i do tysiąca. S zlachetne owoce 
są bardzo  poszukiw ane, a  n a  dowód tego zw racam  Panom  
uwagę na aleję czereśniow ą w Śm iełow ie, zaledw ie '/,,, 
część mili d łu g ą , k tó ra  w dobrych la tac h  400 tal. dzierżawy 
przynosi.

Rybołówstwo ju ż  daw nem i czasy przynosiło  znaczne do­
chody w dobrach  w ielko-Jeziersk ich , ale z upadkiem  gospo­
darstw a ro lnego i ono poszło w zapom nienie. T rzeb a  zatćm  
było  k ilk u n astu  la t racyonalnego gospodarstw a, ażeby i z tćj 
gałęzi czysty i s ta ły  dochód osięgnąć. W yszlam ow ano przeto 
staw y, pobudow ano upusty  i tam y, podzielono te  staw y na 
działy, gdzie zarybek się twrorzy. inne, gdzie zarybek  w yrasta, 
a  wreszcie ho łdern ie , do k tórych  połów  na zim ę się wpuszcza 
Tym  sposobem  zapew nił sobie P. Potulicki czysty i s ta ły  do ­
chód , około 500 ta l. wynoszący.

W idzieliśm y także wyroby cegielni w ielko-jeziersk ić j
—  m a te ry a ł je s t  bardzo  dob ry ; —  w yrabiają w nićj naw et 
sączki, chwilowo nie m ożna jednakow oż je j policzyć do kate- 
goryi gałęzi gospodarczych, przynoszących s ta ły  dochód w go­
tów ce, bo przy  licznych budow lach p ro d u k t cały byw ał dotąd
w m iejscu zużyw any, chyba o tyle, o ile budowle mnićj ko- I 
sztowrały.

O statecznie zw raca K om isya uwagę na b row ar wre W in­
nie, gdzie się fabry kuje piwo czeskie; brow arow i tem u w przyszłym  
roku  m ają być w iększe rozm iary  nadane. B rak  odpow iednich 
piwnic i lodowni nie pozwala w pierwszym roku  więcćj ja k  
500 beczek w yprodukow ać, późnićj jednakow oż będzie m ożna 
do 2 ,000 sprzedaw ać. Piwo, k tó re  nam  podano  w oryginal­
nych bu te lkach  z stęplem  „W inna,®  je s t  bardzo  sm aczne, 
podobne do wiedeńskiego i kosztu je k is ta  z 58 butelkam i, 
excl. szk ła , 2 ta l. Piwo to  zaleca się każdem u, bo cena je s t 
n iska i mamy gw arancyą, że będzie zdrow sze od baw arskiego, 
k tó re , w ręk u  przekupniów  zby t sp ry to w an e , więcćj upaja, 
niż pożytku d a je ; sam  z resz tą  dyrygent b row aru , P an  Do­
b rz a ń sk i, kształcony w W aldschlósschen a następn ie  w P ra ­
dze Czeskićj, je s t rękojm ią um iejętnego kierow nictw a.

N iepodobna sobie tego w ytłóm aczyć, dla czego ta  w ła- 
śnie g a łąź  przem ysłu  u nas tak  u p a d ła , przecież piwa ludzie | 
więcej p i ją , niż d a w u ić j; ję czm ień , pszenicę i chm iel m am y j 
w rów nie dobrych g a tu n k ach , ja k  B aw arya i Czechy; chm iel 
z pod Nowego Tom yśla kupu ją  naw et u nas  do innych pro- 
w incyi, a  mimo to wszystko brow ary  w K sięstw ie należą do 
źle procen tu jących  się fabryk. Za powód tego p rzy jąć  m ożna 
chyba ty lko nieudolność przedsiębiorców , idącą w parze z p rze­
sądem  m ieszkańców  K s ię s tw a , że tow ar zagraniczny je s t  
lepszy od naszego.

Życzymy zatćm  P. Potuiickiem u ja k  najlepszego powo­
dzenia na tem  śliskićm  po lu , a  naszym  rodakom  polecam y 
gorąco  ten zdrowy i sz lachetny  napój, k tó rem u  niczego więcćj
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nie po trzeba do aldim atyzow ania się w naszym k ra ju  jak 
nazw iska jak iego  Peel-A le albo Cuim bach.

N iejednem u z Panów  nasuw ałoby się może py tan ie dla 
czego Pan P otu lick i przy tak  w ielkich nak ładach  i odpowie- 
dnićji ilości ziemi ornćj w m iejsce brow aru  gorzelni nie po- 
sŁawił? Ta myśl i mnie p rzesz ła  przez g łow ę, gdym jech a ł 
do W ielkich Jezior, a  chociaż z P. Potulickim  nie mówiłem 
o tćm  szczegółowo, to jednakow oż pozwalam  sobie imieniem 
Komisyi następu jące  w tćj m ierze zrobić uw agi, k tó re  prze- 
dew szystkićm  budzą in te res  d la  w łaścicieli gorzelni a spe­
c ja ln ie  p rzem aw iają za n iestaw ianiem  wielkićj gorzelni w Je ­
ziorach. K arto fle , nie wchodząc szczegółowo w ich sk ład  
chemiczny, m ają bardzo rozm aitą , n ieste ty  dzisiaj jeszcze tak  
m ało znaną w artość dla gorzelni. Z czarnoziem u, ró l mocnych, 
spodem  iłow atych , w ilgotnych, zbyt m arg lastych  nie osię- 
gam y ani wielkićj ilości, ani tćż dobrej jakości kartofli. 
R óżnica co do jakości je s t  tak  w ielka, że przerobiony na 
okowitę, po dzisiąjszych cenach 1 3 '/2 tal. za 100 k w a rt, sze- 
tel kartofli może m ieć w artości od 2 ' / 2— 21 sgr.

N astępujący p rzyk ład  niechaj Panom  posłuży za dow ód:
Kartofle z dobrej p iaszczysto -g lin ias te j ziemi zaw ierają 

około 2 3 %  suchćj isto ty , a  poniew aż ty lko z mączki wydo­
bywamy alkohol, funt m ączki zaś wydaje 31 części setnych 
alkoho lu , mam y zatem  z cen tnara  tak ich  karto fli, licząc ze 
względu na nieudolność naszych gorzelników , tylko 30 części 
setnych, 23 X  30 czyli 690 części setnych wyskoku =  8 */2 
kw arty  czyli, po 4 sgr. za k w artę , b ru tto  34  sgr. za wypro­
dukow aną okowitę. Od tego potrąciw szy 9 sgr. n a  akcyzę, 
1 /2  sSr - za w ybieranie i zw iezienie, m inimum 4  sgr. na 
koszta fabrykacyi, razem  1 4 '/2 sg r ., spieniężam y kartofle po 
19 'A sgr.

T eraz zobaczmy drugi rach u n ek : K artofle m ają 1 2 %  
suchej isto ty , co się bardzo często zd arza , bo tak ie  kartofle 
m iałem  przed dwoma la ty  z sąsiedztw a, będziem y zatćm  
mieli 12 X  30  czyli 360 części setnych w yskoku =  4 '/2 
kw arty, po 4 sgr. za k w artę , dochód b ru tto  18 sg r., a  po 
po trącen iu  1 4 '/2 sgr. wyżej wyszczególnionych kosztów, za 
cen tn a r 3 ’/ 2 sgr. A le ponieważ szefel osta tn iego  gatunku  
kartofli nie waży cen tnara , bo z na tu ry  rzeczy już je s t o po ­
łowę różnicy suchych is tó t a  zatem  o 6 funtów  lżejszy od 
pierw szego, p rzeto  w artość szefla nie dochodzi naw et do 
3 Sgr.

W łaściciel gorzeln i za tćm , m ający po największćj części 
tylko ta k ie  ziemie, k tó re  m u wydawają kartofle  z plus m inus 
1 2 %  m ączki, m usiałby sp rzą tać  150 szefli z m o rg a , aby 
mieć tensam  dochód, jaki m ożebnie jego sąsiad  osięgnie, 
sp rzą ta jąc  ty lko 25 szefli, ale z 2 3 %  m ączki; a że to je s t 
praw ie niem ożliw ćm , racyonaln ie postępuje sobie ten gospo­
d a rz , k tóry , —  mimo wielkich obszarów  ziemi o rn e j, —  nie 
buduje gorzelni, jeśli nie m a zagw arantow anej jakości swoich 
kartofli. Ten p rzypadek  zdaje mi się być i w W ielkich 
Jeziorach.

Nie należy to  w praw dzie do mego re fe ra tu , ale sądzę, 
że głów nćm  zadaniem  delegow anych Komisyi było  i powinno 
. -,c. .n ietylko m echaniczny i stereotypow y zrobić Panom  opis 
jak ie j w si, ale krytycznie wyczerpnąć kw estyą m ożebnych 
jeszcze m elioracyi i sąd  w ydać, w jakim  k ierunku  zwiedzany 
m ajątek  powinien i może być prow adzonym .

Pod tym  względem musi Kom isya tylko pochlebnie się 
wyrazić o P. Potulickim .

K ierunek  gospodarstw a je s t dobry, bo nie opartv  wy­
łącznie n a  produkcyi z ia rn a , ja k  to  u nas aż zbyt często 
widzieć się  daje . P rzy  dzisiąjszych wysokich podatkach , 
wielkich po trzebach  gospodarczych, droższym  robo tn iku  i n a ­
jem niku , byłoby błędnie i praw ie niemożliwćm osięgnąć z ka­
p ita łu , reprezen tow anego  w m orgu z iem i, s ta łe j i wysokićj 
ren ty , jeśli gospodarstw o w yłącznie na jednej gałęzi jest 
o p a r te , nie b io rąc  naw et w obrachunek  ryzyka i niebezpie­
czeństw a , ja k ie  nam  grozi przy  każdym  wyłącznym kierunku.

W  Jezio rach  widzimy bardzo p rak tyczny  i dobry podział. 
O koło 6 ,000 szefli kartofli p rzerab ia  się na okow itę , licznie
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produkow any jęczm ień spienięża się w gorzeln i i brow arze, ] 
m leko będzie przerab iane n a  sery, tuczone bydło znajduje 
chętnych kupców, ow czarnia d ostarcza  corocznie znaczny kon- 
tyngiens skopów na opas, trzo d a  chlew na wcale niepośledni 
dochód może przynosić. P rzy jąć  zatćm  m ożna śm iało, ja k k o l­
w iek nie widzieliśmy książek  kasow ych, że %  dochodu s ta ­
nowi p roduk t w przerobionćj form ie a  zatem  najwyższy czy­
sty  zysk dający.

Ale tćż nak łady , k tó re  porob ił P an  Potulicki, są  bardzo 
znaczne. Kom isya śm iało  może przyjąć, że, przy um iejętnćm  
rozporządzaniu  kap itałów , m niśj więcej 25 ta larów  na mórg 
wyłożono. Czy P an  Potulicki więcćj nie w ydał, nie chcemy 
p rzesądzać , chociaż bez ubliżenia Jego  osobie zdecydow ali­
byśmy się za osta tn ićm , bo wszystkie dośw iadczenia, k tóre 
dzisiaj m a , naby ł własnym kosztem , nie będąc z pow ołania 
ro ln ik iem , a  odebrany m aterya ł w ym agał ogrom nych trudów  
i zabiegów, silnój woli i sum iennćj pracy, aby po k ilkunastu  
la tach  w dzisiajszej przetw orzonej form ie módz się ukazać. 
J a k a  w artość by ła  naów czas tego m a ją tk u , ła tw o Panow ie 
pojm iecie, jeśli raczycie sobie przypom nić, co n a  wstępie 
było pow iedzianćm . B udynki, oprócz Ja szk o w a, w ruinie*), 
pola w yjałow ione, łą k i zam ienione w błota. Naówczas p ła ­
cono za m órg w takich  w arunkach 10— 20 ta l.,  ale i ta  
kw ota właściwie b y ła  ty lko czysto iluzyjuą w artością, o p a rtą  
n a  m echanicznym  szacunku w si, bo o rencie z tego k ap ita łu  
nie m ogło być mowy, jeśli kupujący nie m ia ł jeszcze k ap ita łu  
nakładow ego. P łacono  m niśj-w ięcćj ty le , bo sprzedający nie 
sprzedaw ał wsi na podstaw ie obliczenia je j w artości przez 
skapitalizow anie dochodu, tylko pozbywano je j się jak o  su­
rowego to w aru , k tó ry  — za pom ocą k ap ita łu  nakładow ego 
przerobiony —  w przyszłości dopiero m ia ł o swojćj rea ln śj 
w artości decydować.

Je ś li zatćm  przyjm iem y, że w artość m orga w dobrach 
w ielko-jezierskich b y ła  naów czas 15 ta l. z odliczeniem  lasu, 
a  niezaw odnie zbyt wiele nie oddalim y się od jego rzeczy­
wistej w artości, i doliczym y na m órg 25 tal. kap ita łu  n ak ła­
dowego z m axym alnym  dodatkiem  jeszcze 10 ta l. niewygospo- 
darow anćj ren ty  od pierw otnego szacunku w si, otrzym am y 
sum ę tal. 50, k tó ra  dzisiaj n iety lko się p rocentu je sowicie, 
ale z każdym  rokiem  kap italizu je się w form ie um arzających 
się listów  zastaw nych i stopniow o wyższćj rencie. O ile Ko- 
m isyi wiadomo, ofiarowano P anu  Potulickiem u w przecięciu 
60 tal. za mórg.

R achunek  zatem  ostateczny w ypada na korzyść m eliora- 
cyi, a le  ty lko racyonalnych , i przekonyw a nas ja sn o  przy 
W ielkich Je z io rac h , że naw et zbyt szczodrze wydawane 
w tym  celu kap ita ły  dzisiaj przy  dobrej adm inistracy i procen­
tować się będą.

B. Żychiiński, Karol Karśnicki.
referent.

Korespondencye rolnicze.

Zanocnica ozima (uoctua segetum agrotis, Wintorsaat-Eule)**).

G ąsienice, k tó re  w przeszłym  roku  tyle szkody w n ie ­
k tórych  oko licach , mianowicie w rzepiu porobiły , zatrw ożyły 
niejednego z gospodarzy. Ich po czą tek , p rzekszta łcan ie się, 
oraz środki do zapobieżenia złem u były celem mego badania.

M ały m oty lek , koloru  szarego, należący do rodzaju  za- 
nocnic, a więc do ty c h , k tó re  tylko w nocy la ta ją , rozm no­
żył się w roku  przeszłym  w postaci gąsienicy w z a s tra sza -

*) Podobno zimową porą cielęta przymarzały do podłogi. Przyp. Aut.
**) Porównaj artykuły Ziemianina w num. 41 z przeszłego roku 

str. 334 i 335.
Przyp. Redakcyi.

) j%cy sposób. M ała liczba ty lko naszych rolników  by ła  zu p e ł­
nie wolną od tćj klęski. G ąsienice z ja jek  tego  m o ty la , k o ­
lo ru  szarego, późnićj zielonego, swoją żarłocznością dały  się 
ta k  we zn a k i, iż p rzy  m ałych ro ślin ach , w k ilka  lub k ilk a ­
naście dni szare pola, ty lko po spulchnionej ziemi pozw alały się 
dom yślać, iż tu  przedtćm  rę k a  troskliw ego gospodarza ziarno  
ziemi pow ierzyła. G ąsienice te  nie zapup ia ją  się w pierw szym  
roku , lecz przepędzają ca łą  zimę w le ta rg u , zagrzebując się 
głębiej w ziemię. D opiero w drugim  roku, gdy rzep’ w czub­
kach  rozkw itać zaczyna, zapup ia ją  się. W szelkie zm iany po­
w ietrza nic im nie szkodzą, gdyż gąsienice te , tylko w ziemi 
żyjąc, wedle okoliczności głębiej lub mielćj w niej p rze­
bywają.

T rudna je s t tćż  d la  ro lu ika  ta  w alka podziem na, a  wszy­
stk ie  dotychczas podane środki tylko częściowo zapobiegają 
ich rozszerzaniu  się. Olej z rogu jeleniego, te rpen tyna , o ile ja 
dośw iadczałem , m ało albo praw ie nic im nie szkodzą. Jako  
najskuteczniejszy środek  pow strzym ania ich w pochodzie, 
jeżeli w jednej idą lin ii , mogę polecić poprow adzenie p rze ­
gony przed ich d ro g ą , a to  tem  sku teczn ie j, jeżeli się ją  
jeszcze posypało  w apnem  lub popiołem. P rzez  to  nietylko 
zm usza je  się do wyjścia n a  pow ietrze, co im je s t  przeciwne, 
lecz także ogołaca się pew ną przestrzeń  z roślin , w apno bo ­
wiem i popiół, ob legając ich sk ó rę , w prow adzają je  w stan  
chorobliwy. Z arzuci n ie jed en , iż to nie radykalny  środek , 
przyznaję zupełn ie , lecz zawsze skuteczny, bo, pow strzym ując 
gąsienice, daje czas rozkrzew ienia się roślinom , a  gdy pod­
ro sn ą , już ich ta k  wiele zjeść nie mogą. Jeżeli pokazu ją się 
w rozm aitych m iejscach n a  zasiewie, lecz w niewielkićj ilości, 
na jlep iś j je  wybrać, co m ałe  dzieci przy niejakićj wprawie 
z ła tw ością  dokonają.

W  ogóle najradykaln iejszy  środek  byłby w nocy, gdy 
n a  wierzch w yjdą, przy  la ta rk ac h  je  zbierać.

St. Garczyński.

Wiadomości rolnicze.

Sprawozdanie z posiedzeń Ekonomicznego Kolegium w Berlinie, 
rozpoczętych dnia 22 lutego r. b.

(Dalszy ciąg).

W  dalszym  ciągu posiedzeń przyszły  nas tępu jące  p rzed ­
m ioty pod ob radę:

N a wniosek P . E lsn e ra -G ro n o  w, dotyczący rozp rzestrze­
nienia w ydziału M inistra ro ln ictw a co do spraw  w is to ­
cie do niego należących, ale w rzeczy sam ćj przez inne 
m in isterya obrab ianych , zap ad ła  po różnych i długich  
dyskusyach , w których b ra li mianowicie udzia ł by li m ini­
strow ie hr. B orries i Patów , uchw ała:

aby ze w zględu, że i w K ongresie Północno-niem ieckich 
Rolników  objawiło się w ielokrotnie życzenie przekazania 
m in isterstw u ro ln ic tw a w szystkich spraw  z n a tu ry  rzeczy 
do niego należących, prosić P ana  M in istra , aby się nadal 
usilnie o to  s ta ra ł ,  ażeby m in iste rstw u  ro ln ic tw a powie­
rzone zostały  wszystkie do jego w ydziału  należące sprawy, 
k tó re , — ja k  n. p. spraw a w eterynarska, insty tucye ziem - 
sko-kredytow e i t. p . , —  ob rab ia ją  się do tąd  w innych 
m inisteryach.

N a propozycyą P P . E lsn e ra -G ro n o w a  i hr. B o rriesa  do­
tyczącą rozw ażenia , czy te raźn ie jsza  ręp rezen tacya interesów  
rolniczych je s t odpow iednia, czy n ie ,  uchwalono po długich 
dyskusyach, k tó re  sam  m inister, P. Selchow, s ta ra ł się, zab ie­
ra jąc  k ilkak ro tn ie  g ło s , doprow adzić do pewnego rezu lta tu , 
na wniosek P . K nesebeka w ybranie kom isyi sk ładające j s ię : 

a) z kom isarza rządowego, któregoby P an  M in ister wy­
znaczył ;



b) z PP. Prezydującego i Sekretarza Generalnego w Kole­
gium Ekonomicznem;

c) z 5 członków Kolegium,
któraby połączyła intencye P. Ministra z dotąd powziętemi 
w tój kwestyi uchwałami i wypracowała odnośny regulamin 
dla powiększyć się mającego Krajowego Kolegium Ekono­
micznego na mocy przyjętych przez Zgromadzenie osta­
tecznych propozycyi Pana Elsnera - Gronowa następującćj 
osnowy:

„Pan Minister obiera prezydującego, zastępcę tegoż i se­
kretarza generalnego. Obór członków w Tow. Centralnych 
odbywa się na 3 lata. Kolegium przynajmnićj raz w rok 
odbywać będzie swe posiedzenia. Kolegium wybierze z pośród 
siebie komisyą z 11 członków i tyluż zastępców i to z każdćj 
prowincyi jednego członka. Komisya ta zbierać się będzie 
wedle potrzeby na rozporządzenie P. Ministra i prócz tego 
w nagłych przypadkach na żądanie jćj przewodniczącego lub 
tćż, gdy 6 członków tego zażąda. Krajowe Kolegium Eko­
nomiczne ma przeznaczenie przestrzegania wszelkich i wspól­
nych interesów rolnictwa k ra ju , mianowicie wspierania Pana 
Ministra i władz odnośnych przez zgodne z rzeczywistością 
doniesienia, wnioski i zdawanie opinii. Kolegium jest najwyż­
szą reprezentacyą spraw rolniczych w Monarchii i ogniwem 
łączącćm P. Ministra z towarzystwami rolniczemi. Towarzy­
stwom Centralnym i Specyalnym pozostania się stawianie ta­
kich wniosków do Krajowego Kolegium Ekonomicznego, które 
uznają za stósowne. Wszyscy teraźniejsi członkowie Kolegium 
wstępują do nowego Kolegium. Panu Ministrowi przysługuje 
obór członków, skoro liczba pozostających w Kolegium człon­
ków spadnie po za nowo przeznaczoną liczbę obrać się ma­
jących członków.8

Wedle intencyi P. Ministra ma przyszłe Krajowe Kole­
gium Ekonomiczne składać się w ogóle:

1) z prezesów Centralnych Towarzystw Rolniczych, którzyby 
stanowili niejako centrum całości,

2) z pewnej liczby ad hoc wolno wybranych i
3) z pewnćj liczby przez Pana Ministra wyznaczonych 

członków.
Przedstawienie P. Ministra, d o t y c z ą c e  u p r a w y  l n u  

i p r z e m y s ł u  p o d  wzg l ędem t ć j ż e  roś l i ny,  wywołało 
kilka wniosków, z których został przyjęty tylko wniosek 
PP. Mentzla i Richtera,

aby prosić Pana Ministra o usilne wspieranie uprawy 
lnu w tych częściach kraju, gdzie takowa najbardzićj jest 
rozpowszechniona i to przedewszystkiem w Prusach Wscho­
dnich, jako najbardzićj potrzebującćj wsparcia prowincyi, 
za pomocą udzielania subwencyi towarzystwom rolniczym 
dotyczących okręgów, w celu urządzania mniejszych zakła­
dów do przyrządzania lnu.

Na propozycyą Pana Ratha, dotyczącą zmiany istniejących 
przepisów prawnych co do łąk sztucznych mianowicie dla 
Prowincyi Nadreńskićj, uchwaliło Zgromadzenie stosownie do 
wniosku radzcy rejencyjnego Briesen’a:

1) uznać potrzebę większćj ochrony łąk sztucznych w Pro­
wincyi Nadreńskićj nad tę , którćj dotychczasowe prawa

dozwalają;
2) prosić bardzo Pana Ministra o baczenie na to, aby, 

w razie blizkićj emanacyi ordynacyi policyjnćj polnćj 
dla Prowincyi Nadreńskićj celem ochrony zakładów 
sztucznych łąk, przyjęte w nią zostały ustanowienia od­
powiednie tym,  które zawierają §§. 36 i 25 ordynacyi 
policyjnćj polnćj z dnia 1 listopada 1847 r., ewentual­
nie, aby odnośna ordynacya dla Prowincyi Nadreńskićj 
jak najspiesznićj wydaną została.

Komisya wybrana do ułożenia zadań konkursowych dla 
Zakładu Imienia Koppego zdała następnie sprawę z rezultatu 
swej czynności i zaproponowała następujące zadania:
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1) Popularna nauka leczenia zwierząt;
2) Popularny przepis pielęgnowania i żywienia użytecznych 

zwierząt w gospodarstwie;
3) Praktyczna nauka sączkowania;
4) Kwestya robotników i rozwiązanie tćjże w roluictwie.

Pierwsze 3 zadania, trzecie jednak z dodatkiem , i  zor­
ganizowania spółek sączkowania,8 uznało Kolegium za stó­
sowne w dosłownem ich brzmieniu, czwarte zaś uległo na 
wniosek wyższego radzcy rejencyjnego, P. Wehrmanna, zmianie 
i zostało tak zredagowane:

„Co może rolnik uczynić, aby robotnika wiejskiego utrzy­
mać dla swego zawodu i utrwalić na wsi dobre porozu­
mienie pomiędzy chlebodawcą i czeladzią?8

P. Rath zaproponował jeszcze piąte zadanie konkursowe, 
które również Kolegium przyjęło, tćj treści:

„Krytyczne zestawienie rezultatów osięgniętych w no­
wszym czasie w fizyologicznych stacyach doświadczalnych 
ze względu na ich znaczenie dla hodowli bydła na wsi.8

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wykaz p re lek c ji, k tó re  w semestrze latowym 1870 r. czytane będą 
w kró l. Akademii Gospodarczćj w Prószkowie (w górnym Śląsku).

Kurs rozpoczyna się dnia 25 kwietnia.

I. Ekonomia narodowa; II. Prawo gospodarcze i III. 
Ogólna statystyka: Dr. Scheel.

IV. Gałęzie gospodarstwa wiejskiego:
1) Nauka zarządu gospodarczego i szacowania majątków: 

Dr. Werner; 2) Demonstracye na polu doświadczalnćm i prak­
tyczne ćwiczenia w bonitowaniu ziemi i szacowaniu majątków: 
tenże; 3) Praktyczne demonstracye gospodarcze: administra­
tor Schnorrenpfeil; 4) Szczegółowa uprawa roślin: tenże;
5) Uprawa roślin handlowych: inspektor ogrod. Hannemann;
6) Nauka uprawy łąk : Dr. W erner; 7) O osuszaniu i dreno­
waniu: radzca budowniczy Engel; 8) O szkółkach i pielę­
gnowaniu drzew owocowych: inspektor ogrodn. Hannemann; 
9) Ogólna hodowla inwentarza: tajny radzca rejencyjny, Dr. 
Settegast; 10) O żywieniu inwentarza: Dr. Weiske; 11) Zna­
jomość koni: Dr. Dammann; 12) Nauka pszczelnictwa z de- 
monstracyami: radzca obrachunkowy Schneider; 13) Nauka 
jedwabnictwa z demonstracyami: insp. ogrod. Hannemann.

V. Gałęzie gospodarstwa leśnego:
1) Leśnictwo i ochrona lasów: nadleśniczy Ernst, 2) Ex- 

kursye leśne: tenże.
VI. Nauki przyrodnicze:

1) Chemia analityczna z praktycznemi ćwiczeniami w la- 
boratoryum chemicznćm: pro£ Dr. Krocker; 2) Chemia orga­
niczna : tenże; 3) Chemia tycząca się żywienia roślin i nawo­
zów: tenże; 4) Morphologia i nauka układu roślin: Dr. Hein- 
zel; 5) O chorobach roślin: tenże; 6) Praktyczne ćwiczenia 
w badaniach anatomiczno-fizyologicznych roślin: tenże; 7) Bo­
tanika analityczna: tenże; 8) Exkursye botaniczne: tenże; 
9) Fizyka experymentalna: Dr. Pape; 10) Mineralogia: Dr. 
Gruner; 11) Exkursye geognostyczne: tenże; 12) O owadach 
leśnych i rolniczych: Dr. Hensel; 13) Historya naturalna zwie­
rząt domowych: tenże; 14) Exkursye zoologiczne: tenże.

VII. Technologia gospodarcza: Dr. Friedlauder.
VIII. Nauka leczenia zwierząt (weterynarya):

1) Hygiena zwierząt domowych: Dr. Dammann; 2) Ze­
wnętrzne 1 wewnętrzne choroby zwierząt domowych: tenże;
3) Demonstracye w klinice weterynarskićj: tenże.

IX. Matematyka, miernictwo i niwelacya: radzca budo­
wniczy Engel.

Dyrektor, tajny radzca Dr. Settegast.

(D okończenie w D oniesieniach Rolniczych).

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . IIs. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki »  Poznania.

Doniesienia Rolnicze Nr. 13.



DONIESIENIA ROLNICZE.
M 13. JPoznań. w sobotę dnia 2 0  marca 18TO. Jw. 13.

O g ł o s z e n i a  przyjmuje za opłatą 1% sgr. od wiersza małego trzyłamowego lub od zajętego takiegoż miejsca Redakcya albo księgarnia 
N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu w Bazarze. — Agentury do przyjmowania ogłoszeń za granicą są : KudolfJUosse w Berlinie Grosse 
Friedrichstr. 60, na Monachium, Hamburg i W iedeń; Hnasenstein i Vogler na Frankfurt nad Menem, Berlin, Lipsk, Bazyleą, Wiedeń, Ham­

burg; SncliHe et Conip. we Wrocławiu na Lipsk, Bern, Cassel, Kolonią, Monachium, Peszt, Stuttgard.

Sprawozdanie
z czynności Towarzystwa rolniczo • literackiego aka­
demików Polaków w Prószkowie w półroczu zimo- 

wetn 1869/70 roku.

I . L iczba członków  czynnych wynosiła 47, honorowych 2.
II . Posiedzeń zwyczajnych odbyło się 7.

I II . R ozpraw  odczytano n a  posiedzeniach 5, a  mianowicie 
o d cz y ta ł:

1) K arw at Ig n ac y : O upraw ie  roli w ogólności;
2) K udełka  Szczęsny: O sta tyce  ro ln iczej;
2) B ib lio tekarz  Tow arzystw a: O rzeczach c ia ł niebieskich 

i w ynikających z tąd  zjaw iskach;
4) P rezes Tow arzystw a: Rys krytyczny konsty tucyi Rzeczy­

pospolitej P o ls k iś j ;
5) W agner W ładysław : J a k a  zachodzi różn ica  pom iędzy 

chow em , pasieniem  i utrzym aniem  owiec na wełnę 
i owiec na mięso.

IV . P od  ogólny rozb ió r Tow arzystw a oddano dziew ięć pytań .
V. Czasopism a otrzym yw ało Tow arzystwo n as tęp u jące :
a )  b e z p ł a t n i e :  1) Z iem ianina, 2) R oln ika lwowskiego, 

3 )  D ziennik lite rack i, 4) K ra j;

b) z a  o p ł a t ą :  1) P rzeg ląd  polski, 2 ) D ziennik Poznański,
3) G azetę  T o ru ń sk ą , 4 ) G azetę R olniczą, 5 ) Tygodnik 
Illustrow any, 6) S obótkę, 7) Tydzień.

VI. Do biblio teki zakupiono dziewięć nowych, dzieł a  trzy 
dzieła o trzym ało  Tow arzystwo w darze od prof. D r. K ro- 
ckera i od akadem ika St. B runw eya.

V II. Tow arzystwo m ianow ało członkam i honorowem i P P . D o- 
nim irskiego Ja n a  i S truszkiew icza W ładysław a, byłych 
akadem ików , i P an a  prof. D r. K ro ck era  z P roszkow a, 
uznając ich zasługi około Tow arzystw a położone.

Proszków dn ia 20  m arca 1870 r.
Dyrekcya Tow. literacko-rolniczego akademików Polaków 

w Prószkowie:
Karol Graff, Stolnicki, Szczęsny Kudełka,

prezes. bibliotekarz. sekretarz.

Korespondencye Redakcyi.

P anu N. X. M. w R udkach  pod S zam otu łam i: Z ieln ik i 
u k ła d a  i sprzedaje P a n  E . R em er z G orzelic (G órlitz) na 
Ś ląsku.

CENY TARGOW E 
w mieście Poznaniu.

23 marca 1870. I wW rocławiu Bletda poznańska, dnia 23  marca.
od do 21 marca 1870 r. Poznańskie stare 3 '/2%  listy zastawne — tal. p ł. — Poznańskie

tal.|sgr.|fen. tal. sgr. fen. i sgr. sgr. LJEL- nowe 4%  list. zast. tal. 82 żąd. — Poznańskie listy rent. 8 4'/4 żądano.
Pszenicy pięk. białej szell. 

„ średniej „
„ pośled. „
„ żółtej „ 

Zyta ciężkiego »
„ lżejszego .

2
2
i

12
3

vs

6
9
3

2
2
1

15
7

08
6
9

75—77
72
69

62—68
62—66

— Poznańskie 5%  obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prowinc. 
Poznań, plac. — Banknoty polskie 7 4 l/ 4 płac. — Polsk. listy likwidac.

70—72 — — tal. płac. — Poznańskie 5°/0 oblig. m iejsk. — tal. żądano. — Akcye
1
1
1
1

21
18
12
10

3
6
6

1
1

23
19
15
12

6
5 3 - 5 4

52 51
poznań. banku realn. kred. — tal płacono.

Z y t o :  wypow. 25 węcpli; na marzec 4 0% , marzec-kwiecień —,
Jęczm ienia dużego n 1 6

43—46
42 3 9 - 4 0 na wiosnę 4 0 " / ,, ,  kwiec.-maj 40% , maj-czerw. 41% , czerwiec-lipiec 42,

28 - — 29 — 3 2 - 3 3 — lipiec-sierp. — ta l. płacono.
_ — — — — — 30 28—29 Okowita: (z beczką) wypow. — kw.j na marzec 1 4 %,  kwiecień

Grochu do gotow. „ 1 22 6 1 25 — 5 6 - 6 0 —
4 6 - 5 0

14% , maj 14% 2, czerwiec 146/ u ,  lipiec l o ' / 24, sierpień 15'/o tal. kwiec.-maj
„ na paszę „ l 18 — 1 19 - ■— 53 w związku —, w miejscu bez beczki 14%  tal. pł.

Rzepiu zimowego „ — — — — ------

Rzepiku zimowego „ —' — — ■— --- -
Hzepiku latowego „ 
T atark i « — ___ ___ ___ ___ — — — Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
Perek » — — — — — — --- — 8 8 g o . Trzemeszno, Krajanka, Jańsbork, M ikołajki, Baborów, Opole,
Masła gara. ___ Tara.-Góry, WROCŁAW 8 dni; 3 9 g o . Bojanowo, Międzyrzecz, Miłosław,

___ ___ ___ ___ ___ ___ — — W olsztyn, Wronki, BYDGOSZCZ 5 dn i; Gniewkowo, Gąsawa, Kwieci-
Siana centnar — -- — szewo, Mrocza, B iałobork, Pokój: SO go. Leszno, Witkowo, Znin; 31go .
Słomy „ — — — Międzychód, Krzywin, Mixtat, Rawicz, Kiszkowo, Pakość, Frydland Pr.
Oleju surowego „ 
Okowity beczka 80°/0 Tr. 

dnia — — - — — — ~ —
— --- .

—
Lubawa, Ł asin , Nowemiasto nad Drwęcą; Igo  kwietnia. Starogard, 
Hulczyn.

Obstalunki na
Proboszczowski jęczmień i owies

do siewn wykonuje jak najtaniej i najpunktualniej niżej podpisany. 
Gwarantuje się za prawdziwy i rzetelny towar.

K iel, w lutym 1870. (63-4) Auff. Eckmann.
Świeżego łososia, sendacza, karpia, szczu­

paka, św ieże minogi, wędzonego węgorza,
poleca

F. W. Schnabel w Gdańsku,
H andel ryb  m orskich. (82)

Na szpat (wyrost kościowy)
u koni posiadam niezawodny środek, który rozsy­
łam za nadsyłką 1 tal. i na zapakowanie 10 sgr.

Aptekarz P lllTTie 
w Berlinie, Bruckenstr. 4.(40-ii)

księgarni

J. K. Źupańskiego
nabyć m ożna dzieło pod ty tu łem :
P a n ‘_L u d w i k M i e r o s ł a w s k i  

jego dzieła i działania
ro zeb ra ł i w yjaśnił podług  autentycznych 
dowodów

A .  G ru ttry .
Cena 1 ta l. 5  sg>r* (65 3i
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Parowa fabryka mąki z kości 
i superfosfatu

M a u r y c e g o  Mi I c h
w Jerzycach pod Poznaniem.

f*otl tlozorent naronotnicztta-cłtetnicznej1 tttncgi ttit.ś i r  i u tle j  tt htt’J 
tv MLoszanotviv gtotl Śtniffletn.

X X VII 
VEH9AMMU1N0 
■ DEUT8CHEH 

■ L an d  owo 
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BRESLAUJ 889.

Poleca na zasiew w iosenny:
€ r u a r n n c } A  K n w t a r t o Ń r i  :

1. m ą k ę  z kości 1, p a r o w a n ą  
m ia łk o  ja k  p y ł  z m ie lo n ą .  . •

2. m ą k ę  z kości z 4 0 %  p e r u ­
w ia ń s k ie g o  g n a n a  .................

3 . m ą k ę  z k o śc i  I  ro z c z y n io n ą  
k w a se m  fo s fo r o w y m ...............

4 . N uperfosfa t 1 ..............................
N uperfo sfa t 11. . , ......................
A m o n ia k o w y  S u p e rfo s fa t  i 
A m o n ia k o w y  S u p e rfo s fa t  I ł  
S u p e r fo s fa t  p r z e p e ł .  azotean 
C łuano p e ru w ia ń s k ie  s u ro w e  
G u a n o  p e ru w ia ń s k ie  m ie lo n e

li. S ia r c z a n  a m o n i a k u .................

5
6 .
7.
8. 
9.

10.

, I K w asu  fosforowego
AZOtU j yjj tnnHjio i-n7.iw wodzie roz- 

%  jpuszczalnego.
   i  %

w ogóle

4 — 4 '/a 

5 '/2— 6

3 - 3  y 2 9 ' / i — 1 0 '/ ,
—  | 1 8 - 1 9
—  j 1 4 — 15
4 14— 15
4 I 1 1 - 1 5

5-/2— 6 '/2 I 8 '/2— 9 y 2 
i i  y2 — 12 y2!
11'/a — 121/ 2| -

19— 20 I —

20—21

17— 18

1 5 - 1 6
20—21
15— 16
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K rólewsko Pruska patentowana fabryka
potażu (kali)

Dr. A. Franka w Stassfurcie
(55-6)

poleca gospodarzom  i ogrodowym przy zb liżających się upraw ach  swe nawozy pota­
żowe i preparaty z magnezyi, będące pod k o n tro lą  ro ln iczych stacyi chem icznych do­
św iadczalnych i gw aran tu jąc  za części sk ład o w e, do gnojenia po w ierzchu, do zasi­
lan ia  łą k  i p as tw isk , m ianow icie kw aśnych i zarosłych  m chem , wreszcie jak o  sku ­
teczny  nawóz na ziem ie m ursza te  i torfow iska.

Nawóz potażow y je s t niezawodnym środkiem do wygubienia na łąkach i pastwiskach 
mchu, i n iew ątpliw ie popraw ia i podnosi sp rzę t siana. Poniew aż na m orgę łąk i po­
trzeb a  tylko 1 do 2 cen tnarów  tego naw ozu, je s t  zatem  równie tan i ja k  korzystny. 
U życie rych ło  z wiosny je s t niezbędne.

D alśj dosta rcza  taż  F ab ry k a  sól i kam ienie do lizania d la  bydła, jak o  tóż
Miałko-* melone fosforany,

gw aran tu jąc , że zaw ierają  48— 50%  fosforanu wrapna, z 22— 23%  kw asu fosforowego. 
C en tnar na m iejscu w S tassfurcie kosztuje 25 s b r . , a  w prost w naszym  m łynie 
w I ia rb u rg u  21 '/4 sbr.

P ro sp e k ta  i cenniki rozsy ła ją  się na żądanie franco i g ra tis.______

Yorster & Gruneberg w Stassfurcie
po lecają Panom  G ospodarzom

nawozy potażowe
wszelkiój ja k o śc i, m ianow icie do posypyw ania m o k ry ch ,1 kw aśnych lą k  i m urszów , 
dalój

miałko melone fosforany (644)
zaw ierające 40— 6 0 %  fosforanu wapna, jak o  na jtań sze  źród ło  do zasilan ia roli kw a­
sem  fosforowym. Spraw ozdania z rob ionych  tem i naw ozam i prób i z osięgniętych 
rezu lta tów  przy m elioracyi m urszów  w estfa lsk ich , k tó re  z polecenia kró lew sko-pru- 
skiego R ządu  w ykonane zosta ły , jak o też  cenniki, p rzep is użycia i t. d. udziela ją  sięj 
na żądanie bezp ła tn ie .___________  I

Szanownym przedsiębiorcom budowli polecamy

naszą szklarnią,
która wszelkie roboty szklarskie wykonuje fachowo i jak naj­
taniej. (67-3) W Kiliński i Sp. w  B a z a r z e .

U z ą d z c u  żonaty, wykształcony praktycznie 
i teoretycznie, który większomi m ajątkami samo­
dzielnie zarządzał, poszukuje od Igo lipca r.k b . 
stosownej posady. Łaskawe oferty franco pod literą 
B. K. 1870 w Kcyni poste restante. (81)

Redakcya Ziemianina wskaże r z ą d z c ę  ą o -  
g p u d a r e z e g o ,  skromne mającego wymagania 
z 10 letnią praktyką w kraju i zagranicą, znającego 
dokładnie gospodarstwo we wszystkich gałęziach, 
bnchhalteryą, gospodarstwo fabryczne i leśne.(78-2)

Panowie Gospodarze, 
k tó rzy  chcą aby ich

inwentarz rozpłodowy
(bydło, owce, świnie)

był zap isany  w w ychodzącym  trzecim  to ­
m ie księgi rodowodowój (H eerdbuch), ze­
chcą zażądać potrzebnych  do tego d ruko ­
w anych form ularzy, k tó re  się  f r a n c o  
i bezpłatnie udzielają.
Bióro księgi rodowodowej

w Iterlinie Z im m trs tr. 91. (69-3)

, Dominium Dominowo pod 
Środą, ma na sprzedaż młodego
S t a d n i k a  rasy holenderskiej,
do rozpłodu zdatnego.

Bliższe szczegóły na franko­
wane zapytania. (8 0 )

Niebieski łubin do siewu
poleca (76-2 )

Meissner ,
w l& udkacll pod Trzemesznem.

Ma inspekta
szyby w snopach lubjjpojedyń- 
czo poleca handel szyb

W. Kiliński i Sp.
w  B a z a r z e .  (68‘3)

J e s t  do sp rzedan ia wieś w Królestwie 
1'olskiem w K rakow skićm  koło Jędrzejowa, 
m ająca rozległości 35 w łók (2,300 m órg 
inagd.) w przecięciu pszennćj ziemi, w tćm  
393 m órg magd. łą k  i 327 m órg in. la su  
brzozowego. B udynk i, prócz ow czarni, 
kom pletne i w dobrym  stanie. Dom miesz­
kalny ładny  o 12 pokojach. —  Żeby wieś 
tę  kupić po trzeba mieć k ap ita łu  80,000 złp. 
czyli 12,000 rub . s r .; zaliczki zaś po trzeba 
tyiko 50,000 złp. czyli 7 ,500 rs.

B liższych szczegółów  udzieli R edakcya 
Z iem ianina w Poznaniu. (74-2)

P otrzebny  jest ekonom do 
Królestwa Polskiego w okolicę B ła ­
szek .

Zgłosić się należy do Redakcyi 
Z iem ianina w Poznaniu. (75-2)

Nakładem i pod odpowiedzialnością Redakcyi Ziemianina. — Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


